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SZKICE


NA TEMAT ROZWOJU OSOBOWOŚCI 


W WIEKU DORASTANIA





W rozwoju psychologicznym dzieci i młodzieży można wyodrębić następujące okresy:


wiek niemowlęcy,


wiek poniemowlęcy,


wiek przedszkolny,


młodszy wiek szkolny oraz


wiek dojrzewania.       


W tej właśnie fazie dorastania są teraz nasi uczniowie. Jest to wiek szczególny - zarówno ciekawy z punktu widzenia nauki i interesujący dla każdego myślącego człowieka, jak             i niezmiernie ważny w skali całego życia. W tym czasie dziecko przekształca się w osobę dorosłą.


Ten złożony proces, którego komponentami są dojrzewanie fizyczne, emocjonalne, umysłowe i społeczne jest niezmiernie trudny dla młodzieży, jej rodziców, nauczycieli i wy-chowawców.  Dlaczego tak się dzieje? Czynników, wywierających wpływ na burzę, która wstrząsa młodym człowiekiem, jest mnóstwo i wiążą się one z wyżej wspomnianymi komponentami. Dla kogoś, kto poznaje tajemnice swojego ciała, duszy i umysłu w gwałtowny zwykle w tym okresie życia sposób i równie mocno przeżywa kontakty z drugim człowiekiem jest to bardzo duże obciążenie. Dlatego też powinniśmy pomóc tym młodym ludziom zmagającym się z sobą i otaczającym światem.  Zróbmy to jednak tak, aby zachowali daleko posuniętą autonomię, wiążącą się z samodzielnością podejmowania właściwych decyzji.        Z drugiej zaś strony owa autonomia nakłada na nich obowiązek i trud rozwiązywania własnych problemów, w czym nie powinni być wyręczani ani przez osbę dorosłą, ani też przez swoich rówieśników o bardziej dominującym charakterze. W ten sposób wzmocnią swój charakter      i siłę woli oraz rozwiną swoją osobowość według własnych naturalnych predyspozycji. 


Zastanówmy się jednak, czy pewna ingerencja w ich duchowy świat nie byłaby wskazana, a jeżeli tak - to w imię czego. Czy istnieją sensowne racje, które uzasadniałyby udział dorosłych - m.in. rodziców i wychowawców - w kształtowaniu młodego człowieka? Na pewno tak - powie każdy, kto przeszedł przez wiek dojrzewania i patrzy na swoje przeżycia    z perspektywy lat. Doceniamy to, co zawdzieczamy swoim rodzicom, innym bliskim krewnym, katechetom, spowiednikom, wychowawcom, przyjaciołom i wszystkim tym, których los postawił na naszej drodze życiowej i którzy przyczynili się w sposób pozytywny do naszego rozwoju. Widzimy też jasno ich błędy, jeżeli takowe popełnili, ale też i swoje własne, ponieważ są one zwykle wysoką ceną za nasz rozwój osobowości. 


Co przemawia za pewnym ukierunkowaniem rozwoju młodego człowieka przez dorosłych? Są to konkretne fakty. Spotkało się z nimi już przed nami społeczeństwo amerykańskie i w pewnym stopniu zachodnioeuropejskie, kiedy modne było tam bezstresowe wychowywanie dzieci i młodzieży, które zakładało, że pełna swoboda pozwoli na ujawnienie się cech naturalnych. Cechy naturalne rozumiano jako cechy pozytywne. Popełniono jednak zasadniczy błąd w założeniu. W naturze ludzkiej leżą bowiem cechy zarówno dobre, jak i złe. Kiedy rezygnuje się ze świadomej pracy nad charakterem, oba te rodzaje cech dochodzą do głosu. W efekcie tworzy się chaos lub cechy niekorzystne wzmacniane są negatywnymi wpływami otoczenia (ludzie, TV, kino, prasa), powodując poważne skutki, nawet takie, jak przestępczość nieletnich. Niestety, czynniki negatywnie oddziaływujące na osobowośc młodego pokolenia występują, i to często w dość dużym nasileniu, a nie możemy i nawet nie powinniśmy chować młodzieży „pod kloszem”. Winniśmy jej natomiast stworzyć odpowiednią przeciwwagę w postaci pozytywnych wzorców. Młode pokolenie ma do tego pełne prawo i naszym wręcz obowiązkiem jest je wypełnić. W ten sposób młodzi ludzie poznają więcej różnorodnych rodzajów zachowań, co ma dwa zasadnicze aspekty. Pierwszym z nich jest fakt, że będą mieć prawidłowy obraz świata, w którym naturalną rzeczą jest nie tylko zło, ale i dobro. Jest to niezmiernie ważne, ponieważ w swojej praktyce pedagogicznej spotykam się często z typowym w dzisiejszych czasach zjawiskiem przyjmowania negatywnych przejawów życia za normę, a pozytywnych za coś nadzwyczajnego, czasem nawet dziwnego, wobec których młodzież czuje, co jest paradoksalne, pewien dyskomfort. Kiedy mówi się o umiłowaniu wyższych wartości, takich jak np. patriotyzm, o ofiarności dla innych, poświęceniu, cierpieniu w imię wyższych ideałów, młodzi ludzie nie umieją tego często przyjmować w sposób naturalny. Ich reakcje bywają często nerwowe, czują się wtedy niezręcznie, nie umieją ich przyjmować po ludzku, w pełnym tego słowa znaczeniu, które włącza czynnik godności człowieka. Z drugiej zaś strony dzieci i młodzież z rodzin, w których więź między bliskimi (rodzice, dzieci, inni krewni) jest bardzo silna i dba się o zachowanie tego, co jest w rodzinie najcenniejsze - tradycji pokoleniowej, wartości moralnych, wspólnego spędzania czasu, wsparcia wzajemnego w trudnych chwilach życiowych, zachowuje się właściwie, kiedy jest mowa o ideałach i wszystkim, co się z nimi łączy.


Błędem nas dorosłych, a w szczególności mass mediów, jest dostarczanie szerokiej informacji dotyczącej tego co złe (katastrofy, przestępstwa, negatywne osobowości), a prze-milczanie lub redukcja informacji o tym, co dobre. Spójrzmy obiektywnie na świat - uczciwie będziemy musieli stwierdzić, że jest w nim naprawdę mnóstwo dobra.


Drugim rozważanym aspektem jest fakt, że znając więcej różnych rodzajów zachowań człowiek ma więcej możliwości, spośród których dokonuje wyboru. Tak więc im więcej rodzajów zachowań pozna, tym większą ma możliwość, a co za tym idzie swobodę wyboru - w ten sposób poszerza mu się zakres jego wolności. 


Maria Grzywak-Kaczyńska w swojej książce „Trud rozwoju” przytacza trzy potencje - są to: wolność, inteligencja i zdolność do miłości, które mogą się rozwinąć w człowieku. Potrzeba jednak w tym celu pracy osoby, która rozwija je w swojej psychice. Moim zdaniem,  może to robić bezwiednie, pod czyimś wpływem lub też świadomie, przez samokształcenie i samowychowanie. Myślę, że ideałem byłoby połączenie pracy samodzielnej z pewnym duchowym przewodnictwem. Wsparcie z zewnątrz jest o tyle ważne i potrzebne, że człowiek rozwijający swą osobowość dokonuje modyfikacji pewnych wcześniejszych struktur psychicznych, często przez ich dezintegrację, przebiegającą w burzliwy sposób i stworzenie struktur nowych. Jest to często bolesne przeżycie (niepokoju, zagrożenia wewnętrzego) i wów-czas człowiek potrzebuje pomocy (życzliwości, dobrej rady, pocieszenia) od drugiej osoby. Szczególnie ludzie o słabej wytrzymałości psychicznej wymagają tego typu opieki, aby nie doszło do nieodwracalnej degradacji psychicznej. 


Dezintegracja może mieć jednak charakter dobroczynny, kiedy prowadzi do zmian na lepsze. Kazimierz Dąbrowski, polski psycholog i psychiatra, nazwał ten typ przemian dezintegracją pozytywną. Zwrócił on m.in. uwagę na rolę cierpienia w kształtowaniu się szlachetnej osobowości. 


Pierwszy etap przemian osbowości człowieka jest więc nieprzyjemny w jego własnym odczuciu, lecz prowadzi do osiągnięcia stanu uspokojenia i harmonii, co daje poczucie zadowolenia, a nawet radości. 


Należałoby rozważyć następujące procesy dezintegracyjne: frustrację i konflikt. 


Frustracja jest nieprzyjemnym przeżyciem, będącym efektem niemożliwości zrealizowania określonych dążeń. Negatywnymi jej przejawami są przygnębienie i zniechęcenie; osoba sfrustrowana myśli bardzo dużo o swoim problemie, co przeszkadza jej w pracy, nauce i kontaktach międzyludzkich. Jeżeli zjawisko to występuje w dużym nasileniu, osoba taka przestaje kontrolować w racjonalny sposób swoje postępowanie, co często prowadzi do agresji lub unikania trudnej sytuacji. Nierzadko ludzie sięgają wtedy po alkohol czy narkotyki, aby stłumić przykrą świadomość. Mamy wówczas do czynienia z dezintegracją negatywną, która powoduje załamianie nerwowe, zaburzenia i choroby psychiczne. W celu wykorzystania frustracji w sposób pozytywny, należy wyrobić w sobie świadomie silną wolę przezwy-ciężania trudności życiowych, co w efekcie da poczucie większej wartości własnej osoby         i szczęścia wewnętrznego. Bardzo często kształtuje się wtedy i wyrabia inteligencja, dzięki której osoba, zmagająca się ze swoim problemem znajduje lepszy sposób jego rozwiązania niż ten, który nie odniósł pożądanego skutku. Ludzie, którzy mają problemy uczuciowe związane    z życiem osobistym, często ukierunkowują ładunek emcjonalny w specyficzny dla siebie sposób - piszą wiersze, rzucają się w wir pracy naukowej, biją rekordy w sporcie, czy też podejmują działalność charytatywną na rzecz innych. Wysokie napięcie psychicznme jest wielką energią, wykorzystaną w inny, pozytywny sposób. Zwróćmy na to zjawisko uwagę - pomoże to także młodzieży, która ma problemy. Wystarczy zachęcić młodych ludzi do pogłębiania swoich zainteresowań i rozwijania wrodzonych zdolności (a każdy przecież jakieś ma), aby zaspokoili swoją potrzebę samorealizacji w konkretny i efektowny sposób. 


Drugim procesem dezintegracyjnym jest konflikt. Wewnętrzny konflikt moralny pomiędzy dwoma sprzecznymi pragnieniami, których realizacja wzajemnie się wyklucza, ma charakter rozwojowy. Kiedy wybierane są wyższe racje, dokonuje się rozwój duchowy człowieka. Kiedy człowiek ulega niższym argumentom, dokonuje się pewien regres w jego psychice, ponieważ osobowość nie zmienia się we właściwym kierunku, a często także pojawia się poczucie winy i tym samym dyskomfort psychiczny. 


Innego rodzaju są konflikty międzyludzkie. Są one prawie nieuniknione - sprzeczność interesów między dwiema osobami, grupami ludzi czy też osobą a grupą może się pojawiać    w życiu z różną częstotliwością. Istotne jest, aby rozwiązać problem w spokojny i kulturalny sposób, rozważając wszystkie „za” i „przeciw”, wszelkie racje i argumenty stron danego konfliktu. Prowadzi to do wspólnych ustaleń końcowych, których autorami są wszyscy zaangażowani w konflikt. Mają oni potem satysfakcję z tego, że umieli sobie poradzić               z problemami nie raniąc innych i to łączy ludzi, a nie rozdziela. Świadomość wspólnie rozwiązanego konfliktu stwarza bardzo silne poczucie więzi i szczęścia wobec stanu harmonii, jaki potem następuje.


Bywają jednak sytuacje, kiedy ludzie ponoszą porażki wewnętrzne, które wywołują u nich poczucie winy i wyrzuty sumienia. Ażeby je stłumić, stosują oni pewne „mechanizmy obronne”, nazwane tak przez psychologów. Są to m.in.: 


 tzw. racjonalizacja - szukanie usprawiedliwienia dla siebie np. w postaci stwierdzenia „wszyscy tak robią”, „to mi się należy”, itp. - i tego dzieci i młodzież uczą się często od dorosłych;


Niepowodzenia w zmaganiu się z życiem (szkoła, nauka, kontakty z rówieśnikami, itd.) są niwelowane innymi mechanizmami obronnymi, takimi, jak:


fantazjowanie, marzenia, przeniesienie się w świat telewizji, filmów, książek; unikanie realnego życia pozwala na odizolowanie się od tej sfery, w której młody człowiek nie odniósł sukcesu - należałoby wówczas znaleźć mu takie pole działania, na którym czułby się dobry i mógł liczyć na powodzenie;


izolacja - nieśmiałość i lęk przed życiem mogą powodować wtedy nawet przerodzenie się bierności w apatię i silne zaburzenia u słabych psychiczni jednostek - potrzeba tu dużo serca i cierpliwości, a także dyskrecji i taktu, aby obudzić czyjąś wiarę we własne siły;


negatywizm - u osób ciągle upominanych, którym nieustannie wytyka się błędy i nie-dociągnięcia - nie są w stanie tego dłużej nerwowo znieść i przyjmują postawę buntu przeciwko wszystkiemu i wszystkim - odruchowo, ale też potem programowo nastawiają swoje kontakty z otoczeniem na „nie”; w takich przypadkach motywacja pozytywna odgrywa doniosłą rolę;


regresja - uwstecznienie zachowań - człowiek reaguje w sposób bardziej prymitywny, niż to leży w jego właściwej naturze - udaje przed innymi, a także niekiedy przed sobą osobę    o niższym poziomie intelektualnym i rozwojowym, często w celu zwrócenia na siebie uwagi;


rezygnacja - brak nadziei na pozytywne zmiany i wycofanie się z wszelkiej działalności mającej na celu zmiany na własną korzyść - silna motywacja jest tu nieodzowna, żeby taką osobę „obudzić do życia”, ale bardzo trudna.


Nauczmy się zauważać te objawy u młodzieży, jeżeli one występują. Po trafnie postawionej diagnozie łatwiej będzie nam pomóc, czyli zastosować odpowiednie środki zaradcze.


Tak więc rowój osobowości jest zadaniem dla wszystkich - dla tych, którzy ją samodzielnie kształtują i tych, którzy są odpowiedzialni za umiejętne i właściwe, choć dyskretne ukierunkowanie tego rozwoju. Jest to zadanie niezwykle trudne, ale z drugiej strony jakże pasjonujące! Jest to wielka przygoda życiowa, pełna wirów, raf i zasadzek, ale temu, kto przybije zdrów i cały do bezpiecznego portu, daje poczucie siły i własnej wartości. Dla takiej wysokiej samooceny warto zwalczać przeciwności, podejmować wyrzeczenia i warto to również zrobić dla drugiego człowieka. On tego od nas oczekuje. Oczekuje życzliwości, dobroci i miłości, co świadczy o tym, że jesteśmy do niej zdolni. 


�
Potrzeby rozwojowe u dzieci i młodzieży:


potrzeba opieki i czułości,


potrzeba uznania, szacunku, poszanowania godności - bycia traktowanym na serio i zauwa-żanie tego, co jest w człowieku dobre,


potrzeba poznawania - należy ją zaspokoić w jak najszerszym zakresie (rozmowy w ro-dzinie - żywe słowo zawsze bardziej zapada w pamięć niż słowo pisane, jednakże bogata biblioteka czy umiejętnie dobrane filmy i programy TV są cennym tego uzupełnieniem        i oddziaływują na wyobraźnię),


potrzeba wypowiedzi - przez swoje własne bezpośrednie słowa, a także wszelkiego rodzaju twórczość (od tworzenia swojego zewnętrznego image’u po przepełnione uczuciem wiersze młodzieńczego okresu życia).


Sztuką jest umiejętne obcowanie z drugim człowiekiem i rozpoznawanie, kiedy należy mu coś dać od siebie, a kiedy przyjąć to, co nam przekazuje, on chce dawać także. Wczesna młodość jest bowiem również okresem „burzy”, wysokiej sprawności intelektualnej i wielkiej energii,  którą młody człowiek chce zmieniać świat, co warto wykorzystać.


Literatura fachowa twierdzi, że pełną osobowość osiąga człowiek w wieku dorastania, lecz jej rozwój na tym etapie nie kończy się. Kształtuje się ona do wieku lat trzydziestu kilku - czterdziestu, skąd bierze się popularne stwierdzenie, że „życie zaczyna się po czterdziestce”, ponieważ wszystko, co ją poprzedza jest przygotowaniem do dojrzałości. Wczesny okres tworzenia osobowości odgrywa tu jednak zasadniczą rolę - może on przyspieszyć lub opóźnić pozytywne procesy. Chcąc więc zapewnić dziecku dobry start w życiu dbajmy o takie stosunki między nim a nami, aby ograniczyć lub zlikwidować wszelkie mechanizmy hamujące jego właściwy rozwój. Od tego zależy jego powodzenie w wielu dziedzinach, a także nasze późniejsze wzajemne relacje. 


Należy pamiętać, że dla młodego człowieka rodzice, wychowawcy i nauczyciele powinni być autorytetami i w naturalny sposób spełniać rolę mistrza. Relacja pomiędzy mistrzem          a uczniem jest układem przyjacielskim, łączy ich wspólne dążenie do dobra w danej dziedzinie. Każda ze stron ma niewątpliwie swoiste przywileje - uczeń może korzystać z do-świadczenia i wiedzy mistrza, ten zaś ma prawo do uznania ze strony ucznia, a życie jego ma sens, ponieważ jest mu potrzebne. Tak więc łączy ich wzajemna wdzięczność. Mistrz również stwarza poczucie bezpieczeństwa dla swojego ucznia, który wie, co jest właściwe, a co nie. Jest tu miejsce i na spokojne lecz stanowcze upomnienie, ale również i na mądre przebaczenie. 


Ważną sprawą jest też odpowiednio dobrany w młodym wieku rodzaj dyscypliny - nie dyscyplina autorytarna, która mówi „rób tak i nie zadawaj pytań dlaczego - ja ci tak każę”, nie dyscyplina permisywna, która jest dyscypliną silnie zredukowaną lub jej totalnym brakiem, lecz dyscyplina demokratyczna, która nakładając pewne sposoby zachowania uzasadnia ich potrzebę. Następnym etapem jest przedstawienie młodemu człowiekowi plusów i minusów danej sytuacji i pozostawienie mu podjęcia prawidłowej decyzji. Często nie jest to dla niego łatwe, ponieważ wiąże się z odpowiedzialnością, ale stanowi to również dowód uznania dla niego samego. Tak kształtują się stosunki partnerskie między starszym a młodszym poko-leniem, gdzie nie rozdziela się tych stron murem, lecz idą one jedną wspólną drogą, która ma wieloznaczną, ale i wspaniałą nazwę: życie. 
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